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Wojna wisi

w powietrzu!
Wojna na Dalekim Wschodzie nie­

unikniona Japonja wystosowała ulti­
matum do Chińczyków, aby bezwłocz- 
nie wycofali wojska swe z prowincji 
Dżehol Kraj ten Japonja chce włączyć 
do państwa mandżurskiego, pomimo 
że komisja 19-tu Ligi Narodów wypo­
wiedziała się przeciwko panowaniu Ja 
ponji w Mandżurji. Ultimatum jakie wy 
sunęła Japonja Chińczykom Liga Na­
rodów uznać musi za prowokację, po­
gwałcenie praw pokoju i musi zająć 
w tej sprawie zdecydowane stanowisko.

Japonja jednak nic sobie nie robi 
z protestów Ligi Narodów, zdecydo­
wana jest wystąpić z Ligi i skąpać 
Chiny we krwi, bo rząd chiński oświad 
czył, że bronić będzie Dżehoiu do o- 
stateczności.

Zatem wojna!
Brzemienna w skutkach, bo wystą­

pienie Japonji z Ligi Narodów zdy­
skredytuje Ligę i przekreśli ją, jako 
twór bezcelowy i bezsilny.

Zaborcza polityka Japonji nie bę­
dzie obojętnie obserwowana przez 
wielkie mocarstwa, a przedewszyst 
kiem przez Stany Zjednoczone i S o ­
wiety.

fi na Zachodzie Hitler prowokuje 
niepokój grożąc Polsce odebraniem 
Pomorza!

Wielb mowa min. Bedca.
WARSZAWA. Na posiedzeniu ko­

misji spraw zagranicznych sejmu min. 
Józef Beck wygłosił expose o polityce 
zagranicznej Polski.

Sala komisji budżetowej, gdzie od­
było się posiedzenie była zapełniona 
po brzegi posłami i senatorami. Obec­
ni byli: marszałek Sejmu Switalski i 
prezes BBWR., pos. Walery Sławek,

Mowa ministra przerywana była 
kilkakrotnie oklaskami.

Sejmowa komisjo przyjęła projekt 
ustaw; o Funduszu Pracy.

WARSZAWA. Sejmowa komisja 
ochrony pracy rozpatrywała wczoraj 
wniosek klubu BB. w sprawie ustaw y 
o Funduszu Pracy, który powstać ma 
na miejsce istniejącego obecnie F un ­
duszu Pomocy Bezrobotnym. W  d ys­
kusji zabierał głos wicemin kom uni­
kacji, Gallot, który udzielał wyjaśnień 
na tem at t. zw. robót celowych prze­
widzianych ustawą, a związanych m ię­
dzy innemi z budową kolei Kraków— 
Miechów i Warszawa — Radom.

Po tej dyskusji projekt ustawy o 
funduszu pracy przyjęty został w d rą ­
giem i trzeciem czytaniu z kilku po­
prawkami.

Bankructwo koncernu Forda.
500 banków zawiesiło wypłaty — Panika w Detroit — Moratorium dla 

gazowni, elektrowni i telefonów w St. Zjednoczonych.
BERLIN. Gubernator stanu Michi 

gan ogłosił 8-dniowe moratorium dla 
banków na obszarze tego stanu.

Powodem jest bankructwo finan­
sowego koncernu Forda.

Od soboty odbywały się nieustanne 
konferencje, zmierzające do powstrzy­
mania runu na bank Forda. Roko­
wania nie doprowadziły do wyników 
pozytywnych z powodu kontrakcji 
konkurencyjnego przedsiębiorstwa „Ge 
neral Motor T rus t”.

W edług ostatnich informacyj, za­
wieszenie wypłat przez banki zamro­
ziło sumy w wysokości miljard 200 
miljonów dolarów. Moratorium objęło

500 banków i kas oszczędności.
W Detroit panuje zupełny chaos 

w obiegu pieniężnym. Powszechnie 
odmawiają przyjmowania czeków. W 
teatrach kinach i restauracjach na­
gromadzone są duże sumy. Z tego 
powodu dla ich ochrony policja skon­
centrowana jest w pobliżu kas.W śro­
dę kasy państwowe i miejskie w D e­
troit nie mogły wypłacić już zarob­
ków robotnikom, ani urzędnikom.

Na giełdach amerykańskich zazna­
czyła się bardzo silna zniżka kursów. 
Równocześnie z bankami ogłosiły 
8 dniowe moratorjum gazownie, elek­
trownie i towarzystwa telefoniczne.

NOWY JORK. Korespondent „New 
York T im es” w Detroit donosi, że 
dzięki zarządzeniom władz oraz insty- 
tncyj przywatnych panuje przekona­
nie, że sytuacja poprawi się na tyle, 
że banki s tanu  Michigan będę mogły 
być otwarte przed upływem terminów 
m oratorjum .

Miljony dolarów wysłane zostały 
pośpiesznie do Detroit przez oddziały 
Federal Reserve Bank w Nowym J o r ­
ku i Chicago i przed północą nadesz­
ło już około 40 milj. doi.

Dalsze sumy są w drodze i przy­
będą prawdopodobnie do Detroit w 
dniu dzisiejszym.

Francja organizuje stałe pogotowie wojenne.
PARYŻ. Podczas dyskusji w p a r ­

lamencie nad sprawą redukcji k redy­
tów m inistra Obrony Narodowej, 
przewodniczący Komisji Wojskowej 
Izby płk. Fabry oświadczył, że F ran­
cja, o b e c n i e  zredukuje swoje wy­
datki wojskowe w przeciągu roku o 
20 proc.

Fabry przypomina, że Włochy u t ­
worzyły lotnictwo bombowe, dosko­
nale wyszkolone, że dwa lub trzy 
tysiące pilotów, gotowych jes t  poświę­
cić wszystko dla ojczyzny. Francja 
może stanąć wobec faktu dokonanego. 
To samo dotyczy Niemiec, gdzie is t­
nieje inna formuła militarna, polega­
jąca na łatwem przerzucaniu wojsk, 
przeznaczonych do akcji, a co może

Francję postawić również wobec bar­
dzo poważnej sytuacji. W chwili 
obecnej Francja powinna wytężyć 
wszystkie siły, aby zorganizować 
system stałego pogotowia bojowego. 
Lecz w tym  celu Francja potrzebuje 
licznych i dobrze zorganizowanych i 
wyszkolonych kadr, zorganizowanego 
szkolenia i odpowiedniego rzeczowego 
materjału woiennego. Proponowane 
redukcje kredytów mierzą właśnie we 
wszystkie te czynniki.

Na zakończenie Fabry przypomina, 
że Francja utrzymuje 600.000 żołnie­
rzy za sumę 6 miljardów 500 miljo­
nów franków, podczas gdy Niemcy 
wydają na swoją stutysięczną armję 
trzy miljardy.

Krwawe starcia w Lipsku i  Kolonii.
BERLIN. W Lipsku po uformowa­

niu się narodowo-socjalistycznego po­
chodu propagandowego wywiązała się 
ostra strzelanina między narod.-socja- 
listami i komunistami.

Jeden  z narodowych socjalistów 
został ciężko raniony w brzuch. Kilku 
innych lżej rannych opatrzyło pogoto­
wie. Policja dokonała wiele areszto­
wań, konfiskując broń palną.

W KoloDj; do przechodzącego po­
chodu narodowych-socjalistów oddano 
szereg strzałów.

Wśród rannych znajduje się po­

licjant. Policja odpowiedziała na 
strzały salwą, otoczyła kilka pobli­
skich domów i przeprowadziła rewi- 
zję.

BERLIN. Dokonano wczoraj re­
wizji w lokalu frakcji komunistycz­
nej w gm achu Reichstagu, gdzie od­
bywało się właśnie posiedzenie dele­
gatów organizacyj zawodowych.

Policja wylegitymowała około 100 
osób.

W wyniku rewizji skonfiskowano 
wiele materjału obciążającego.

Moratorium dla rolników
uchwalone przez rząd Rzeszy.

LONDYN. Wiadomości, nadesłane 
dziś z Bogoty (Kolumbja), donoszą o 
zerwaniu stosunków dyplomaty ceny ch 
pomiędzy Peru a Kolumbją. Przedsta­
wiciele obu krajów otrzymali pasz­
porty dyplomatyczne i opuścili swe 
placówki. Pod Letycją rozpoczęły się 
pierwsze walki pomiędzy wojskami 
peruwiańskiemu i kolumbijskiemu.

BERLIN. Gabinet Rzeszy uchwalił 
na wniosek ministra rolnictwa Hagen 
berga rozporządzenie rozszerzające 
przepisy o ochronie gospodarstw rol­
nych przed egzekucjami.

Uchwalone rozporządzenie przewi­
duje dla wszystkich gospodarstw

rolDych, leśnych i ogrodniczych mora­
torjum do 31 października br., odno­
szące się zarówno do m ajątku rucho­
mego, iak i nieruchomego.

Związek kupców nadesłał na ręce 
Hitlera telegram z ostrym protestem.

JKitler przechodzi na protestantyzm?
BERLIN. Podobno kanclerz Rze­

szy, Adolf Hitler, zwrócił się w tych 
dniach do głównego kaznodziei ew an­
gelickiego tłum u, dr. Doehringa, by­
łego nadwornego kaznodziei cesarza

Wilhelma, z oświadczeniem, że za­
mierza przejść na łono Kościoła Ew an­
gelickiego.

Hitler, który jest katolikiem i z po­
chodzenia Austrjakiem, chciałby nie­

wątpliwie w ten sposób zerwać ze 
swoją austrjaeko katolicką przeszłością, 
tembardziej, iż — jak się okazało — 
w krajach katolickich ruch Hitlera 
napotyka w swoim rozwoju na naj­
większe i nieprzezwyciężone przesz­
kody.

Dymisja rządu w Belgji.
BRUKSELA. Rząd belgijski de 

Broqu6ville‘a podał się dziś do dym i­
sji. Powodem ustąpienia rządu było 
głosowanie w Izbie poselskiej w spra­
wie wyborów samorządowych.

A resztow anie rejenta Bachańskiego.
WARSZAWA. — Zaaresztowano 

wczoraj rejenta, Franciszka Bachań- 
skiego pod zarzutem nadużyć na szko­
dę skarbu państwa.

Bachański dopuścił się zarzucanego 
mu przestępstwa na stanowisku rejen­
ta w Żyrardowie.

Nadużycia polegały na niewpłaca- 
niu sum do kasy państwowej, uzys­
kanych od stron przy sporządzaniu 
aktów.

Budowa kolei Warszawa— Radom.
WARSZAWA. — Komisja komu­

nikacyjna Sejmu na posiedzeniu śro- 
dowem, po referacie pos. Starzaka (B. 
B.) przyjęła projekt ustawy o budo­
wie kolei Radom—Warszawa, będącej 
połączeniem W arszawy z linją Kra­
ków—Miechów. Nowa linja Warszawa 
—R adom — Kraków ma doniosłe zna­
czenie, gdyż pozwoli na zatrudnienie 
bezrobotnych.

W stępne roboty przy budowie ko­
lei Radom—Warszawa, której koszt 
obliczony jest na 85 miljonów złotych 
i ma być pokryty z operacyj kredyto­
wych i funduszów inwestycyjnych P. 
K. P. — rozpoczną się na wiosnę r.b

Aresztowanie członków D. U. F.
w in o « ro c la « iu .

INOWROCŁAW. W ładze policyjna 
aresztowały w Inowrocławiu członka 
b, organizacji O.W.P. Romana Łuków 
skiego, obecnie członka Młodych N a­
rodowców. Aresztowany podejrzany 
jest o otrucie członka tu t.  Związku 
Strzeleckiego w noc sylwestrową w 
lokalu hotelu „pod L w em ”.

Łącznie z tą sprawą przytrzymano 
i przesłuchiwano kilku innych człon­
ków Związku Młodych Narodowców
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A resztow anie 3 dyrektorów.
SOSNOWIEC. W Sosnowcu aresz­

towano 3-eh dyrektorów, będących 
współwłaścicielami kopalni „Helena” 
w Niwee: Salomona Łaznowskiego z 
Będzina, Markusa Hamburgera z Sos­
nowca, Mozesa Szpiro z Będzina i 
głównego buchaltera Joachima Ciesz­
kowskiego.

Aresztowanie nastąpiło na skutek 
ujawnienia nadużyć skarbowych. Skarb 
państwa poniósł straty około 200 tys. 
zł. Aresztowanych przekazano sędzie­
m u śledczemu.
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P ią tek  17 lu tego .  A le k s e g o .
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M@eira© dyiury
W  n o c y  z czw a r tk u  na piątek: N o w y  

R yn e k ,  A le ja  W o ln o śc i .
W  n o c y  z  piątku na  sobotę:  II Aleja,  

O statn i Grosz.
Przedłużenie terminu *©• 

zna A o dochodzie, w roku bie­
żącym termin składania zeznań o do­
chodzie za rok ubiegły ustalony w y ­
stawie na 1 marca będzie przedłużo­
ny do 1 maja r. b.

W  tym terminie płatny jest pań­
stwowy podatek dochodowy w wyso­
kości połowy tej kwoty, która przypa 
da od wykazanego w zeznaniu docho 
du osiągniętego w roku 1932 względ­
nie połowy podatku, wymierzonego 
za poprzedni rok podatkowy, o ile ze­
znanie o dochodzie nie zostało złożo­
ne w terminie.

Tylko bezrobotni bez su< 
blokatorów wolni su od po­
datku lokatorskiego. M inister­
stwo Skarbu skierowało specjalny o- 
kólnik do urzędów i izb skarbowych, 
w którym wyjaśnia, że wolne od po­
datku lokatorskiego są mieszkania 1, 
2 i 3 izbowe, włącznie z kuchnią, naj 
mowane przez bezrobotnych, o ile nie 
mają sublokatorów.

W ten sposób brana jest pod uwa 
gę okoliczność, czy dany lokator czer­
pie zyski z podnajmu lokalu czy też 
nie.

Odpowiednie instancje odrzucają 
skargi bezrobotnych lokatorów, zaj­
mujących od 1 do 3 izb, o ile mają 
sublokatorów, uznając słusznie, że 
ci, którzy mają dochód z lokalu po­
winni opłacać odpowiedni podatek lo­
katorski.

Pani® proszą. Związek Pracy 
Obywatelskiej Kobiet urządza w dniu 
18 b. m. zabawę towarzyszką w sali 
T-wa Przyjaciół Francji (Aleja 26). — 
Do tańca przygrywać będzie orkiestra 
27 p.p. Wejście zł. 1.99, dla członkiń 
zł. 1 — za zapreszeniami.
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W  roli  g łów .:  t ra g ik  fra n cu sk ie g o  ob ro zu  Firmin Ge- 
nśz w  p o z o s t a ły c h  r o la ch  Fr. E l le j s  i G histane Bru.
Nad p rogram : T y g o d n i k  d ś w i e k o w y  ,,UFY“ .
„ S y m f o n i a  w o d n s "  przepiękny film dźwiękowy |

K o m i t e t  R o d s i e i e l s k i  © r a z  K i e r o w n i c t w ©  S z k o ł y

S t a n i s ł a w y  L i g e z ó w i t y
w C zęstochow ie, Aleja Kościuszki 8. Tel. 186.

organizuje w niedzielę dnia 19 lutego br

WIELKA ZABAWĘ KOSTIUMOWA
dla d z i e c i  S z k o ły ,  oraz m i le  w id z ia n y c h  g o ś c i . — W  c z a s ie  za b a w y  o d b ę d z ie  
s ie  w v b ó r  pary  k ró lew sk ie j. -  T a ń c e  pod k ieru n k iem  prof bal. p. K o s te ­
c k ieg o  -  Z e s p ó ł  m u z y c z n y  p od  kier. p. R ez lera .  — W ie l e  a trakcji.  -  P o ż ą ­
d an e  k o s t iu m y ,  l e c z  n ieo b o w ią z u ją c e .  — S a le  a r ty s ty c z n ie  u d ek o r o w a n e .

B u fet  o b f ic ie  zao p a trzo n y ,  tan i i sm aczny .
P o c z ą te k  o godz. 3 po poi. B i le ty  w e i ś c i a  po 50 gr.

Oo wiadomości bezro b o t­
nych m iasta Częstochowy.

Niniejszem zawiadamia się, że wpi­
sy mężczyzn bezrobotnych do lat 25 
do świetlicy dla bezrobotnych przyj­
muje sekretarjat Komisji Świetlicowej 
III cia Aleja Nr. 71, m. 4, I-sze piętro, 
we wtorki i czwartki od godz. 18—20.

Komisja świetlicowa 
dla bezrobotnych.

Z komitetu powiatowego  
LOPP. Impreza dochodowa, urządzo­
na 1 lutego b. r. na rzecz Ligi Obro­
ny Powietrznej i Przeciwgazowej, da­
ła czysty zysk 580 zł. 50 gr.

Osiągnięcie tak korzystnego wyni­
ku, komitet powiatowy L. O. P. P. za­
wdzięcza paniom gospodyniom, które 
swem poświęceniem się i pracą dopo 
mogły do zorganizowania powyższej 
imprezy, dając możność w ten sposób 
zasilenia skromnych funduszów Korni 
tetu, za co zarząd komitetu powiato­
wego składa wszystkim paniom go­
spodyniom serdeczne podziękowanie.

Nowe przepisy drogowe o  
ruchu lamochodów i motocykli.
Niebawem wejdzie w życie nowe roz­
porządzenie zawierające obszerne ure­
gulowanie przepisów o ruchu pojazdów 
mechanicznych na drogach publicz- 
nych. .

Do ruchu na drogach publicznych 
mogą być dopuszczone tylko takie 
pojazdy, które nie zagrażają bezpie­
czeństwu publicznemu, nie niszczą 
zbytnio dróg, nie zakłócają spokoju 
dotkliwym hałasem i nie wydzielają 
dymu lub swędu.

Szybkość autobusu na pełnych ob­
ręczach gumowych nie może przekra­
czać 40 kim. na godzinę, na pneuma­
tykach zaś—60 kim. na godzinę. W 
zabudowanych dzielnicach miast szyb 
kość na obręczach metalowych nie 
może przekraczać 10-ciu kim. na go­
dzinę, na obręcach gumowych pełnych

20 kim. na godzinę, samoohodów oso. 
bowych—40 kim. na godzinę,

Pozwoleń na prowadzenie pojazdów 
mechanicznych nie mogą uzyskać o- 
soby, które nie ukończyły 18-tu lat 
życia, a motocykli bez wózków przy­
czepnych—19-tu lat życia, osoby po­
siadające wady organiczne lub psy­
chiczne i osoby nie rozumiejące języ­
ka polskiego, lub nie umiejące czytać 
po polsku w takim  stopniu, aby mo­
gły orjentować się w przepisach ru ­
chu drogowego.

Ulgi przy wykupywaniu świa­
dectw przemysłowych. Minister­
stwo Skarbu rozesłało do wszystkich 
izb i urzędów skarbowych okólnik, w 
którym wyjaśnia, że ulgi zastosowane 
przy wykupywaniu świadectw prze­
mysłowych dla przedsiębiorstw, sprze­
dających wyroby tytoniowe, mają zas­
tosowanie również i do tych wszyst­
kich przedsiębiorstw, które oprócz 
handlu wyrobami tytuniowemi prowa­
dzą obok tego sprzedaż znaczków stem ­
plowych i pocztowych, blankietów 
wekslowych, losów loterji państwowej, 
kart do gry oraz przyborów do pale­
nia i zapalania.

Wieczór odczytowy P. O. W.
Dziś, w piątek, 17 brn. o godz. 19 

punktualnie w sali Rady Miejskiej 
(Dąbrowskiego 14) odbędzie się wie­
czór odczytowy Związku Peowiaków. 
Program: 1. W ykład p.t. „Teatr w O- 
drodzonej Polsce”—wygłosi: art. teatru 
Kameralnego p. Stefan Brem. 2. W y­
kład p.t. „Ochrona przyrody i opieka 
nad zabytkami w Polsce" — wygłosi: 
p. Zygmunt Simon. W stęp bezpłatny!

Z teatru kameralnego.
Dziś we czwartek dawno zapowia­

dana i oczekiwana premjera arcydzie­
ła Tadeusza Rittnera — „Wilki w 
Nocy”. Obsadę stanowią pp.: Ceranka 
—Poznańska, Gallowa, Wiland oraz 
Janusz Staszewski, znakomity artysta 
Teatru Polskiego w Warszawie, Brem,

Mroczkowski i Orchoń. Inscenizacja '  

reżyserja dyr. Iwo Galla.
Początek o 20 m. 15. Bilety w ce­

nie normalnej od 1 do 4 zł. są wcze­
śniej do nabycia w księgarni W. 
Swięcki i Ska tel. 7-99 i od godziny 
19 w kasie teatru.

Jutro t. j. w piątek powtórzenie 
premjery.

Z żyda Legionu Młodych.
W środę, 15 b. m., w lokalu BB WR. 

(Aleja 71) odbyło się zebranie miej­
scowego obwodu Legjonu Młodych. 
Zebranie zagaił w imieniu komendy 
p. K. *Prażmowski. Następnie p. J. 
Koćwin wygłosił długi i szczegółowo 
opracowany referat jjp. t. „Drogi, me­
tody i cele polskiej polityki handlo­
wej”, nad którym rozwinęła się oży­
wiona dyskusja. Zkolei ogłoszono kilka 
komunikatów, podając m. iD, iż w 
czwartek, 16 b. m. odbędzie się w lo-, 
kalu Legjonu Młodych, o godz. 18.30 
uroczyste zaprzysiężenie kandydatów 
na członków miejscowego obwodu 
Legjonu Młodych.

Trzeci dancing Ligi. Korpus 
oficerski 27 p.p. i zarząd częstochow­
skiego oddziału Ligi Morskiej i Kolon- 
jalnej zaprasza na trzeci zkolei dan­
cing, który odbędzie się w kasynie 
oficerskiem (Aleja Wolności 44), w 
dniu 18 b. m,, o godz. 20 tej.

Zaproszeniania wysłane na dancing 
inauguracyjny oraz na drugi zacho­
wują .swą ważność na dalsze dan­
cingi.

Pozostałe zaproszenia otrzymać 
można w sekretariacie Ligi Morskiej i 
Kolonialnej (Al. Wolności 17, kance- 
larja Szkoły Rzemieślniczo-Przem.) w 
godz od 17.30 do 20 tej.

Wstęp zł. 1,99, dla członków Ligi 
i ich rodzin gr. 99. Stroje zwyczajne. 
Orkiestra 27 p.p.

Dobrego apetytu. Niechlujny 
Aron Liberman (Narutowioza 52) do­
czekał się wreszcie należytej oceny. 
Za nieprzestrzeganie czystości w swej 
piekarni opisano go w protokule po­
licyjnym.

W dzień Bożego Narodze­
nia. Za kradzież lampek kolorowych 
z choinki przed magistratem, skazani 
zostali przez sąd grodzki dwaj chłop­
cy: Adolf Kauf (Krótka 46-48) i Sta­
nisław Jasiński (Biedrzyńska 35).

Karę zawieszono im na 4 lata.

KWO-TEftTR „Nowości**
D z iś  i dni n a s tę p n y c h  

N a jp o tę ż n ie jsz e  e g z o t y c z n e  a rcy d z ie ło

W yspa tajem nic
W  r o lach  g łó w .  K. H erlan, L. Brown
______________ i inni.__________________

Nad program : N ie b y w a ła  k o m e d ja  
KO H N  i KELLY w  Paryżu.

Morderstwo 32 
czy samobójstwo?

Nie, nie wie ilu ich było, ale stw ier­
dza stanowczo, że nie byli to ludzie 
uczciwi.

Czyż uczciwy człowiek napadać 
będzie na bezbronną niewiastę, pow­
racającą z cmentarza, by bezecnie ob­
rabować ją z panieńskiej czci?

— Jak wyglądali, jak  byli ubrani?
Czy wiedzieć może? Nigdy nie in ­

teresował jej ubiór obcych mężczyzn. 
Była zaskoczoną znienacka, brutalnie 
przetłoczoną przez żywopłot i ciśnięta 
do rowu.

Oczywiście krzyczała i broniła się 
zawzięcie. Ale co pomoże krzyk sła­
bej kobiety, wobec brutalności m ęs­
kiej?

Trudno zagłębiać się w szczegóły 
tej ohydy, o istnieniu której Natalja 
dotychczas pojęcia nie miała.

Ależ tak, broniła się zawzięcie i 
ostatecznie niema nawet tej pewnoś­
ci, czy obronić się zdołała.

Omdlała z wyczerpania. Czy .jest 
w tem coś nadzwyczajnego? Każda 
kobieta mdleje w takich wypadkach.

Gdy otrzeźwiała, napastników oczy­
wiście już nie było. Przywlokła się 
do drogi, a dobrzy ludzie zawezwali 
karetkę pogotowia, która odwiozła ją 
do domu.

Niech miarą dla ogromu jej prze­
żyć służy podarte na niej ubranie i

ciało, pokryte sińcami.
— Czy podejrzewa kogoś?
— Wszyscy mężczyźni zdolni są do 

tego.
— Czy poznałaby napastników, 

gdyby stawiono ich przed nią?
Niech Bóg zachowa! Zgrzeszyłaby 

ciężko samem tylko spojrzeniem w 
ich twarze. Ostatecznie uznać to na­
leży, jako dopust Boży. Sprawiedli- 
wiediiwość i bez jej udziału ukarze 
zwyrodnialców.

Komisarz uczynił groźny gest:
— Wszyscy wyjść! — rozkazał.
Zuk i Agata pokornie wysunęli się

z pokoju.
Komisarz przeszedł się po pokoju 

kilkakrotnie, przystanął, wpił wzrok 
inkwizytorski w twarz Natalji i wzro­
kiem tym zmiażdżył jej jestestwo.

Natalja zbladła, a  potem sponso- 
wiała.

Istotnie, wrażenie było potężne.
— Wszystko bajka! Niech mówi 

prawdę, całą prawdę i tylko prawdę!
— Co robiła w kapliczce?
— Modliłam się.
— Długo?
— Kwadrans.
— Potem?
— Wyszłam.
— Którędy?
— Tem samem wyjściem.
— Kłamie!
Natalja ukryła brodę w pierzynie.
— Co robiła za kapliczką?
Bez odpowiedzi.

— Co robiła w piwnicy cmentar­
nej?

Natalja dostała dreszczów,
— Dlaczego uciekała przedemną?
Natalja zakrztusiła się kaszlem.

' Komisarz przemierzył pokój miaro­
wym krokiem. Był zrównoważony, 
myślał jasno i zwięźle.

Teraz albo nigdy!
Ta oszpecona śladami po ospie sta 

ra panna musi dać mu klucz do roz­
wiązania zagadki. Nikt inny tylko ona 
i tylko teraz, gdy siłą swej woli pa­
nuje nad nią.

Oczywiście, wszystko co zeznała 
prawdą jest, ale nie całą prawdą. Nie 
ma co do tego żadnych wątpliwości.

Natalja, którą on gonił przez pola 
i Natalja w tym czasie napadnięta 
przez zwyrodnialców nie może być 
jedną i tą samą osobą.

Komisarz wierzył sobie, ale wie­
rzył i protokułom policyjnym.

Wniosek jasny: to były dwie Na- 
taije.

Jedna, to autentyczna, spoczywają­
ca obecnie w łóżku po tajemniczych 
przeżyciach, które zapoczątkowane by­
ły na tyłach kapliczki cmentarnej, w 
miejscu, gdzie ziemia nosiła liczne 
ślady jej stóp.

Tam się rozegrał akt pierwszy.
Akt drugi rozegrał się w piwnicy, 

ale już z Natalją numer dwa.
Ta to Natalja numer dwa zderzyła 

się z komisarzem i uciekła przed nim 
w pole, podczas gdy Natalja numer

jeden wykorzystała ten czas na zatar­
cie śladów po Natafli numer dwa.

Ona to, Natalja numer jeden, po­
dążyła poza mury cmentarne, gdzie 
znaleziona została w stanie pożałowa­
nia godnym na drodze w pobliżu te ­
renów szkółki doświadczalnej.

Oczywiście trudno się upierać, by 
historja o napadzie była całkowicie 
zwyśioną.

Przeciwko temu przemawia świa­
dectwo lekarskie i stan jakim Natal- 
ję numer jeden znaleziono.

Ale komisarz ani na moment nie 
wątpił, że kiedy jak kiedy, to w tem 
właśnie czasie cnota dziewicza Natalji 
najmniej na swank narażoną była.

— Tak jest! Chodziło o rzecz po 
ważniejszą.

— Kim była Natalja numer dwa?
Zdarzają się chwile podobne do

jasnowiczenia.
Przychodzą one same, niespodzia­

nie, bez naszego udziału myślowego.
Taka to chwila nawiedziła teraz 

komisarza:
— Natalja numer dwa — to Ra­

wicz!
— Wszystko bajka! — rzekł dobit­

nie do zmaltretowanej Natalji.
— Nie poto poszła na cmentarz, 

by modlić się za spokój zmarłych.
Poszła na cmentarz, by widzieć się 

ze swoim panem, Zbigniewem Rawi- . 
czem.

G. d. n.



Mr. 39. . S Ł O W O  C Z Ę b  T Q Q H O W S K I E "

f a i n a  zeb ra n ie  Związku Pra­
c o w n ik ó w  G m innych. W dniu
13 b. i i i . ,  w  sa li R esursy R zem ieśln i­
czej (I-sza  A leja  9) odbyło  s ię  roczne  
walne zebranie pracow ników  a d m in is­
tracji gm in n ej. N a zebranie przybyło  
około 60 osób, oraz z ram ienia w ładz  
nadzorczych przybyli in spektor sam o­
rządu g m in n eg o , p. Szm ala i zastępca  
inspektora, p. K rzem iński.

Na zebraniu om ów iono spraw y za­
wodow e, dokszta łcające i sam orządo­
we, poczem  dokonano w yboru zarzą­
du, w  sk ład którego  w eszli pp.; S ta ­
nisław  P asek  —  prezes, S tefan  Ko- 
wal —  w icep rezes i Jan Karon —  s e ­
kretarz. Do k om isji rew izyjnej w esz li 
pp.: B ron isław  B ab czyń sk i —  prze. 
w odniezący, E ugeD jusz W olsk i i Fran­
ciszek K otlew sk i —  człon k ow ie.

N iesp o d z ia n ek  b e d z ie  m oc.
Sym patyczna i za s łu żo n a u  nas szkoła  
p. S ta n isła w y  L igęzów n y  (K ościuszk i 
8) g o tu je  na n ied zie lę  m ilu tk ą  zabaw ę  
dla d zieci. M ożnaby ogran iczyć s ię  do 
suchej zm iank i kronikarskiej, bo za 
bawy d ziec ięce  w  szk o le  p. L igęzów -  
nej 'mają reputację u sta loną, ale zapo  
w iedziana na n ied zie lę  zabaw a będzie  
rekordow ą. K om itet rod zic ie lsk i i k ie ­
ro w n ictw o  szk o ły  dołożyło staTań, aby  
olśn ić m ało letn ich  zab aw ow iczów . ^

N iesp od zian ek  będzie m oc i tańce  
i w ybór pary k ró lew sk iej i atrakcje  
przeróżne i kostju m ik i barw ne. W resz  
cie  tan i i sm aczn y  bufet.

P oczątek  o godz. 15. B ilety  ty lk o  
po 50 groszy.

Sprawa b, sek w estratora  
Józefa  Oudka. W  dniu 13 b. m. 
Sąd Grodzki w C zęstoch ow ie  pod prze 
w o d n ictw em  sęd z ieg o  p. Arnolda G ełs- 
lera rozpatryw ał spraw ę m ieszkańca  
w si D źbów  Józefa  D udka oskarżonego  
o nadużycia .

D udek, będąc sek w estratorem  U rzę 
du g m in y  D źbów  pobrał od w ła śc i­
ciela fo lw arku K uźnica M ichała D aw i­
da zł. 150 na p oczet podatków  i tako­
w e orzy w ła szczy ł sobie.

Urząd G m iny na sk u tek  w yk rycia  
nadużyć sk ierow ał spraw ę do w ładz
sądow ych .

Sąd  sk a za ł D udka na 8 m iesięcy  
w ięzien ia , lecz  na m ocy amDestji po­
łow ę kary darow ał a pozostałą  połow ę  
kary za w ies ił na *2 lata.

W n ajb liższych  dniach  sąd będzie  
rozpatryw ał jeszcze  k ilk a  spraw  D u d ­
ka rów nież o nadużycia .

Sam ochód  z furmanką. Sa­
m ochód Kasy C horych (Nr. rej. 82-065) 
zderzył s ię  w  A le i K ościu szk i z fu r ­
m an k ą , stan ow iącą  w łasn ość  Jakuba  
K rem skiego  (Tartakow a 10). Sam o­
chód u leg ł częśc iow em u  uszkodzeniu .

Przy u l. W arszaw skie! Marcin 
Z w iązek, zam ieszk a ły  na M arysi (tak  
się  zw ie  u lica ) pod N? 1 1 1  113) napadł 
na p. O grodniczek W iktorję i pobił ją  
d otk liw ie. W iktor ja tw ierdzi, że bez 
w yraźn ego  pow odu. K om u n ie  zależy, 
n iech  w ierzy. P olicja  protokuł sp isała .

G ołą  rąką. Lucjan M utke, w e ­
d łu g  brzm ienia  protokułu p o licy jn ego , 
pobił d o tk liw ie  na u l. W arszaw skiej 
p. K otasa K azim ierza (W arszaw ska 161) 
I znow uż bez żad n ego  ok reślon ego p o ­
w odu. T ak tw ierdzi pobity.

Dźwiękowe „GRAND-KINO" *
W i e l k i  p e d w ó j e y p r e g r a m .  -  -  ^ c y d r i e l o  Er yk .  P o d  t w ^ c y f i l m u  

Ta'ricz'y “ 2» W YCSglCA głównei:  Joan Murat I K a t e J i a g y
D rugi p ro g ra m : L a w r e n c e  T ib fce t t ,  K. R a b - k a  % | f  gf ąńfe f  j s  tfm f k
i R. J o u n g  w  p ięk n y m  d ram ac ie  Śpiew no^dzw ięk. W  iU ó f  P  Q T

Nad p rog ram : P  R  Z E G t  A P  F 1 L ^ O L L - L i L I l - — - -

Takie jest prawo głodu.
Co do tego zg o d n i chyba jesteśm y: 

człow iek z  dyplom em  i  człow iek  bez d y ­
plom u , to n iekon ieczn ie  ju d zie  krańcow o  
ró żn i.

C złow iek  z  dyplom em  m oże b yć  n ie ­
za ra d n y m  w  ży c iu , n iesam odzie ln ym , ot, 
p o p ro s tu  n ie  orzeł, choć i  n ie  rak .

M oże b yć  człow iek  bez dyp lom u , a 
je d n a k  d z ie ln y , b y s tr y , życ iow o  i  facho­
wo b a rd z ie j w a rto śc io w y od n ied o ra jd y  
dyplom ow anego.

K w e s tja  in d y w id u a ln a  i  kw estja  in ­
te lig e n c ji w rodzon e j i  w rodzon ych  zd o l­
n ości, k tóre bezsprzeczn ie  są mom entem  
d o m in u ją cym  p r z y  k a rje rze  ży c io w ej.

B o  je d n a k  ciągle je szcze  p o k u tu je  u  
n a s p rze św ia d cze n ie , że  ty lko  dyp lom , 
t y t u ł  św ia d czą c y  o cen zu sie  n au kow ym , 
j e d y n ą  je s t  d z is ia j  k w a lifik a c ją .

1  osta teczn ie ta k  b y ć  pow in n o  i  tak  
osta teczn ie  będzie, bo B ogu  chw ała, cza ­
s y  narodow ego an a lfabe tyzm u  m in ę ły  
bezpow rotn ie , bo k a żd y  b ideu sz, n aw et 
n ieszlach etn ie  u ro d zo n y , do n a u k i się 
g a rn ie  i  chociaż w  K on gresów ce u ro d zo ­
n y  je s t,  n ik t m u  dostępu  do w ie d zy  z a ­
b ro n ić  n ie  może.

R ych ło  in ży n ie r , doktór p r a w  czy  
f ilo zo f ji za  p ra cę  b ru d n ą  ch w ycić się  
będzie m u sia ł b y  ży ć , bo dyplom em  sa­
m ym  głodu  n ie  zaspoko i, choćby z  n a j­
p r z e d n ie js z e j  d z ie ln ic y  P o lsk i ród  sw ój 
w y w o d z ił.

G d y  n as to je szcze  ja k o  now ość ba -  

w i, z a d z iw ia  i  g o rszy  —  są s ied z i n a s i 
d aw n o  się  z  tern p o g o d z il i i  za  n orm al­
n y  ten  s ta n  rze c zy  u zn a li.

Z re s z tą  to n a tu ra ln e  —  je s te śm y  
p a ń stw em  stan ow czo  je szc ze  m iodem  i  to 
o tra g ic zn e j p rze sz ło śc i h isto ryczn ej.

W  b. K on gresów ce M oskal się k sz ta ł­
c ił i  za p rza n ie c , w ięć skąd u  licha d y ­
p lo m y lu d zie  u czc iw i z  ery  p rze d w o je n ­
n e j i  w o jen n ej brać m a ją , skoro la ta  w  
n ie w o li p r ze trw a li, a w  czas w o jn y , n im
0 zdobyciu  dyp lom u  po m yśle li, s i ł y  swe
1 m łodość O jczyźn ie  w y zw a la n e j p o św ię ­
cili?

B e z  w s ty d u  to ze zn a jem y , a n aw et z  
dum ą.

P r z e d  w o jn ą  u c zy ć  s ię  n am  za b ra ­
n ian o , a podczas w o jn y  czasu  n ie  m ie­
liśm y  n a  zd o b y w a n ie  dyp lom ów .

To n a sz cenzus n a jsz ja c h e tn ie js zy , 
choć d z iś , n ie s te ty , n ie /u zn aw an y zu p e ł­
n ie.

M im o to tw ie rd z im y  n adal: człow iek  
z  dtjplom em  i  człow iek bez dijp lom u, to 
n ie  są  lu d z ie  krańcow o ró żn i, a j u ż  n a- 
pew no n ie  z  ró żn e j g l in y  lep ien i.

I  tych  i  tych  obejm uje je d n o  w sp ó l­
ne p raw o  głodu , które d la  w szys tk ich  
jednako bezlitosne je s t.

B o  to zakorzen iło  się  u p rzed ze n ie , że 
tijlko w  G a lic ji lu d zie  u cze n i są , że  k a ż­
d y  s ta m tą d  p r z y b y ły  do n as człow iek  
w ied zę  w szelaką  w ra z  z  dyplom em  w n osi.

O czyw iście  u p rzed zem e , bo w szędzie  
lu d z ie  ró żn i b yw a ją , zd o ln i, m n ie j zd o l­
n i, n ie u k i i  g en ju sze  i  r a k i i  o r ły  i  p o ­
p ro s tu  w o ł y - z  dyplom em , Czy bez d y ­
p lom u .

Ż y c ie , p ra k ty k a , in te lig en c ja  i  zd o l­
n o ś c i—  to  n a jlep szy  dijplom .

L ec z  m im o to, g d y  ża d n yc h  in n y ch  
n ie  m ożn a  zn a le ź ć  argu m en tów  w  w alce  
tr y w ia ln e j o ja d ło , w  czas g łodu  w y ją t ­
kow y w  łeb się , ja k  ta ran em , dyplom em  
kon gresow iaka  w a li.

P ra co w n ik  k w a lifik o w a n y , la ta m i 
p ra c y  żm u d n e j p r a w a  sw e zd o b y w a ją c y ,  
w zo ro w y  i  p ra c o w ity  p re cz  je s t  z  p o sa ­
d y  g o n io n y , by m iejsce jego za ją ł m ło­
d y , '  d zie ln icow ą  protekcję p o s ia d a ją cy  
rodak , z  d z ie ln ic y  ościen nej p r z y b y ły ,  
z  ow ej ba jeczn ej k ra in y , g d z ie  ty lko  
ś w ia t l i  lu d z ie  s ię  rodzą  i  za w sze  z  d y ­
plom am i...

A  p ra w o  głodu  je d n a k ie  je s t  d la  
w szystk ich : p ie rw szeń stw o  do głodowego
kęsa chleba, bez w zg lędu  n a  cenzus n a u ­
ko w y , p o s ia d a  p rze d ew szys tk iem  n a jb liż ­
s z y  członek grom ady.

To p ie rw o tn e  p ra w o  g łodu  sta le  i  
fa ta ln ie  gw ałcone je d n a k  byw a.

I  często, bardzo często.
N a  p r z y k ła d z ie  to z ilu s tru je m y .

Otwarcie kursu nauk samorządowych.
O godz. 18 odbyła s ię  wczoraj uro 

czy sto ść  otw arcia  kursu  nauk sa m o ­
rządow ych  przy m ag istrac ie  m . C zę­
stoch ow y . In icjatyw a ta pożyteczna  
ze w szech  w zg lęd ów  św iad czy  o tros­
k liw o śc i T ym czasow ego  K ierow nictw a  
naszego  sam orządu o w yszk o len ie  c e ­
lo w e  kard pracow ników  m iejsk ich  i 
pogłęb ian ie  fach ow ości nabytej drogą  
praktyki u obecnych  pracow ników  sa ­
m orządow ych.

Na kurs ten  zapisało  się  130 s łu ­
ch aczy , przew ażnie z pośród pracow ­
n ik ów  m iejsk ich , dla których przesz­
k o len ie  to, będzie bezprzecznie p o sia ­

dało w yb itn e  zn aczen ie w  drodze do 
dalszej karjery.

O dpow iedzialny cz łow iek  na odpo- 
w ied n iem  stan o w isk u — oto zaszczytna  
idea przew odnia, którą nakreślił p. 
kom isarz Mazur w  przem ów ien iu  
sw em  inauguracyjnem . P rzem ów ien ie  
ok oliczn ościow e o ce lo w o śc i i zada­
niach kursu w yp ow ied zia ł rów nież  
prezes B BW R . p. dyr. Zbierski.

P ierw szy  w y b itn ie  treściw y  i s ta ­
rannie opracow any referat program o­
w y  w y g ło s ił w icek om isars p. M adey- 
ski na tem at: „ zagad n ien ie  sam orzą­
dow e".

N agle  p ies zaw ył, przyczaił s ię  i 
sk oczy ł wp'rost na ukrytą w le s ie  ban  
dę. P rzych w ycon o  ich  w czasie odpo­
czynku. 0  u c ieczce  w tych  w arunkach  
m ow y być n ie  m ogło . P rzekonał s ię  
o tern jeden  z przem ytn ików , który  
u c ieczk ę  zaryzykow ał. P ie s  rzucił s ię  
za n im  w  pogoń, dogonił go , pokąsał 
d otk liw ie i podarł nań ubranie w strzę  
py i w y p u śc ił go  dopiero, gd y  nad­
b ieg li strażn icy .

Cały łup bandy przem ytniczej d o ­
sta ł s ię  w ręce strażników .

P rzytrzym an i zostali: Jerzy  i S ta ­
n isław  Z ębikow ie ze w si B orek, Jan  
Ś lęzak  i B o lesław  M roczek ze w si  
B łeszn o .

D źw ig a li oni ładunek  80 k lg . s p i­
rytusu  n ieoczyszczan ego  t, zw . „bren- 
d k i“, przem ycanej z N iem iec .

O gołocili. M iłkow skiem u E d ­
wardowi (W ręczyck a 92) skradziono  
z kom órki, przy pom ocy urw ania k łód­
k i, narzędzia ślu sarsk ie , w artości 150 
złotych .

P o  6  zf. sztuka. Z kom órki p. 
P a w elk iew icza  L eopolda (K azim ierza  
12) skradziono 10 kur, w artości 60 
złotych .

i Na Nowym  Rynku. M ieszkance  
w si D źbów , B ryłce M arjannie, złodziej 
w y cią g n ą ł z k oszyka portm onetkę z 
11 zł. 40 gr. gotów k i.

B ąd zle  sąd . Papierz Jan (Kor­
d eck iego  10) i S zym czyk  W acław  (św . 
R ocha 102) opisani zosta li w protoku- 
łach  policyjnych  za staw ian ie  czy n n e­
go  oporu w ładzy.

Llbacia b ą d zle . w czasie  c h w i­
low ej n ieob ecn ości w  sk lep ie  jakiś  
opryszek  skradł p. P etrow iczow i Mi­
ch a łow i (M ickiew icza 2) 4  bu telk i sp i 
rytusu . L ibacja będzie, jeże li zakąski 
dopiszą.

W ykrycie ta jn e! o d k a ia in i.
U rzędnicy  a k cyz i m on op oli państw , 
w kroczyli onegdaj do m ieszk an ia  A n ­
ton ieg o  K ołaczyk  w e w si Jam k i, gm . 
R ęk szow ice , gd z ie  zasta li k om p letn ie  
urządzoną odićażalnię sp iry tu su  d en a ­
turow anego. Fabryka była w p ełn ym  
ruchu, Gdy K ołaczyk  zau w aży ła  bę­
dących  ju ż  w  n iew ie lk im  oddalen iu  
od jej dom u urzędn ików , u siło w a ła  
w esp ó ł z dom ow nikam i aparaty od­
każające w y n ie ść  do in n y ch  u b ik aeyj, 
co jed n ak  n ie  udał się . A p araty , s łu ­
żące do odkażan ia , oraz 5 litrów  od- 
karżonego już denaturatu pochodzenia  
m on op olow ego  zasek w estrow an o . Ko­
ła czy k  od p ow iad ać będzie przed są ­
dem .

Kobiecie we wsiystkiem do twarzy.
K i n o - T e a t r  „ A T L f t l lT I C * *

Dziś i d n f n a s tę p n y c h .
H is to r ja  o ko b ie c ie  - sz p ieg u  p. t.

Ea k a z ą n  a kobieta
N  roli*gł.:* JETTY GONDAL i JOZFE 

)ra z  kró l  hum oru  *H AR OLD LLOYD
H a r o l d  s i e ż e n i

Nad p ro g ra m :  K r o n i k ^ ^ Ł - ^ - I i —

Kino „M U Z *
D ziś  i dni n a s tę p n y c h

n i e b e z p i e c z n y  r o m a n s
W  roli  gł. c z a ru ją ca  BETTY AMONN. 
D rug i  p rog ram : — P rz y g o d y  k s ię ż n ic z ­

ki w p o d ró ż y  po  A m eryce  p. •
n i . W  roli głów. NOK-

§ z e I j a n s Ma  t a l m a d g e  i
GEORGE Q‘R1EN.

W pogoni za orygin aln ością  piękne  
panie nie w ahają s ię  stosow ać ozdób  
w zorow an ych  na dzik ich  szczepach.
N ow oczesn a  dam a stroi s ię  dzisiaj w  
starośw ieck ie  n aszyjn ik i Iz m uszli i 
p lecion k i oraz stare branzolety z szy i  
krętu  i m u szli, w zorow ane na ozdo­
bach m ieszk an ek  N ow ej G w inei.

Kolja z kolców  i m u szli, na g ło ­
w ie  czapa z w łók ien  koloru złota, 
czarnych piór kazuara i b ia łych  skrzy  
deł kakadu, tradycyjny strói m ieszka-

Pies na usługach Straży Granicznej.
Wytropi ł  b a n d ę  p rze m y tn i c zą  i un iem oż l iw i ł  u c i e c z k ę  p rze m y tn ika .

nek N ow ej Pom eranji —  zdobią dziś  
g ło w ę  p ięknej postępow ej pani.

M odne są rów nież jako ozdoba g ło  
w y  k ły  n ied źw ied zie  i branzolety z 
egzo tyczn ych  m uszli zapożyczone od  
lu d ów  Maori i Now ej Zelandji.

W  N iem czech  odgrzebuje s ię  na­
w e t w zory m u zealn e. M odny tam  je s t  
ob ecn ie , jako ozdoba g łó w k i n ie w ie ś ­
c ie j, hełm  zło ty  k olum bijsk i z zau sz­
n ica m i -z państw a Y uków .

Rozmaitości.
M alowid ła  na  p l e c a c h  kob ie t .
W A m eryce p ow sta ła  now a m o­

da — m alow ania  sob ie przez kob iety  
pleców . Moda ta m a posiadać w ie lk ie  
pow odzen ie zw łaszcza  w śród artystek  
m u sich a llo w y cb , które m alują sob ie  
na p lecach  portret popularnej w  danej 
ch w ili o so b istośc i.

W  jed n ym  z m u sie-h a llów  ukazała  
s ię  n iedaw no na scen ie  ek scen tryczn a  
śp iew aczk a  z w y c ię ty m  głęb ok o  d e­
k o ltem , przyczem  pom iędzy jej łop at­
kam i był w ym alow an y  portret prez. 
H oovera. Zaszczyt, jak i sp otk ał zw y ­
ciężon ego prezydenta na scen ie  m u sic-  
hallu , pow itano ok laskam i przez „su­
ch y ch ” w idzów ; natom iast dały się  
s ły sz e ć  protesty ze strony w id zów  
„m okrych”. W tedy na scen ę  w y b ieg ła  
żon glerk a z portretem  Roosew elta na 
plecach  i szybko pogodziła  oba obozy  
„ su ch ych ” i „m okrych”.

M ieszkania G w u p o k o j o w e g o  z 
kuchnią lu b  sk lep u  z p ok ojem
poszukuję w  śród m ieściu  cd  zaraz na 
in teres p rzem ysłow y. Oferty do adm i 
nistracji „Słow a", A leja  32, pod „Prze 

m ysłow y" .

C iężką, odpow iedzia lną  i n ieb ez­
p ieczną jest s łużba na p laców kach  
Straży G ranicznej, tak  sk u teczn ie  
w alczącej z falą przem ytniczą, okra- 
daią^ą Skarb P aństw a. C iężkie atapy  
tej pracy obyw atelsk iej znaczą kroniki 
p olicyjne i kroniki p ism  codziennych , 
notujące su k cesy  naszych  dzielnych  
strażn ików .

O statnio okazałym  su k cesem  p o sz­
czy c ić  s ię  m oże p laców ka straży g ra ­
nicznej w e w si K am ińsko, gm . P rzy ­
stajń.

Strażnik S trzeleck i zau w aży ł o g* 
‘20 tuż przy sam ej granicy ślad y stop  
liczn ych , N ieu lega ło  w ą tp liw ośc i, że  
przechodziła  tęd y  banda przem ytn i­
ków , Strzelecki bezw łoczn ie  p ow iad o­
m ił o odkryciu kom endanta  p laców ki 
przód. R ybackiego. W ypraw a, której 
tow arzyszy ł ’św ie tn ie  tresow an y p ies  
w y w ia d o w czy , w yruszyła  w  pogoń za 
bandą, kierując s ię  p ośw ieżych  ś la ­
dach. S iady, doskonale w yszu k an e  
przez psa, w iod ły  przez pola i la sy  
na teren ie 25 kim ..'

N ie w p ra w ia jc ie  s o b ie
ani z ę b ó w ,  ani koron , an i m os tków  
u  p a r ta c z y  d e n ty s ty c z n y c h ,  gdyż  n ie  
w o ln o  im  się do tykać  do p a c je n tó w  

(Dz. Ust. Nr. 54. poz. 476.)
O w sze lk ic h  w y k ro c ze n iac h  u p ra s z a  się 
za w iad a m ia ć  red .  „CZYSTOŚCI1*, Lęka* 
rz a -D e n ty s te  MICHAŁA GREJNIECA 

w  C zęstochow ie ,  I A leja  Nr. 10.

Potrzebni chłopcy
Go rozn oszen ia  prenum eraty

i rossprzeG aźy
Stówa Częstochowskiego

Zgłaszać sie do Administracji 
ul. N. Marji Panny 32.

Pa te f o n  sza fk o w y  w d o b ry m  s ta n ie  
do s p rz e d a n ia  z p ły ta m i  na  ig ły  i sza  

fir.  Ulica S iedm iu  Kam ienic 9. J. S te rn ak .
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„Słow o" gospodarcze.
W drugiej  po łowie  lutego.

Na łu ty  szykuj buty, m ówi stare 
przysłowie, bowiem  słota  i topiel są  
w  tej porze najw iększem i bolączkam i 
człowieka. To też czemprędzej dam y 
sobie radę z nadm iarem  wód na n a­
szych polach tern wcześniej będziem y 
mogli w yruszyć do robót polnych i 
pracę norm alną  rozpocząć.

Zależeć to będzie w dużej mierze 
od tego jak  u ła tw im y  sp ław  w iosen­
ny, czyszcząc należycie row y i p rze­
gony.

Zanim zaś w pole w yruszym y czas 
najw yższy przejrzeć narzędzia pracy, 
aby zaw odu n am  nie spraw iły  a częś­
ci brakujące lub uszkodzone zamówić 
lub dorobić.

Z prac podwórzowych baczną uw a 
gę zwrócić należy na  drób, k tó rem u  
trzeba daw ać rano paszę w ygrzaną  a 
wieczorem ziarno. Pomieszczenia zaś 
czyścić i skrobać.

Również czas już  najw yższy m ając  
opracow any p lan  zasiewów w iosen­
nych  — sprowadzić potrzebne a b ra­
ku jące  nasiona. W ty ch  w ypadkach  
trzeba zw racać się do pow ażnych 
firm. aby m ieć pe łną  gw arancję  se- 
lekcyjności sprowadzonego nasienia.

Wojewódzkie  Urzędy do spraw 
kredytowych.

W sw oim  czasie powołane zostały 
do życia pow iatow e urzędy do spraw  
kredy tow ych  w rolnictwie, k tórych  
zadaniem  je s t  regu low anie  sy s tem u  
sp ła t zobowiązań jak ie  ciążą na d rob ­
nych  i ś rednich  gospodarstw ach .

Urzędy powiatow e zała tw iały  jed ­
n a k  spraw y ty ch  gospodarstw , k tó ­
rych  ogólny obszar nie przekraczał 50 
ha  grun tów .

Obecnie Minister R olnic tw a i R e ­
form  Rolnych opracowuje pro jek t po­
w ołan ia  podobnych  urzędów dla wię­
kszej w łasności z iem skiej i m ieśc i ły ­
by się one przy każdem  wojewódzkim 
urzędzie.

W ojewódzkie Urzędy do Spraw  
Kredytow ych większej własności ziem 
skiej mają mieć nadane  prawo odra­
czania d ługów p ry w a tn y ch  na okres 
do la t  p ięciu  a d ługów  hipotecznych 
n a  la t  2, za w y ją tk iem  tych, które 
stanow ią  zabezpieczenie dla listów 
oraz obligacyj.

Francja utrudnia import  z iem­
niaków.

Celem uniem ożliw ienia przywozu 
z iem niaków  z zagranicy  do Francji,  
tam tejszy  urząd podwyższył cło przy­
wozowe n a  ziem niaki do 42 fr. za 100 
kg. czyli do 12.70 zł.

Poniew aż zaś n a  h u rtow ym  ry n k u  
w P aryżu  cena kartofli wynosi około 
50 fr. za 100 kg., przeto przywóz z 
Polsk i biorąc pod uw agę wysokie k o ­
szty transpor tu ,  zupełnie się nie o* 
płaca.

Prem jowanie  hodowli  owiec.
Odbyła się w państw ow ym  Insty- 

1 tucie  ekspor tow ym  konferencja  w 
spraw ie  w łaściw ego popierania ho d o ­
wli owiec. W  obradach  wzięli udział 
przedstawiciele M iniste rjum  Rolnictwa, 
Związku organizacji rolniczych, C.T.O. 
i K. R. i in. W  dłuższych obradach, 
w  których  zabierali głos w ybitn i  rze­
czoznawcy, ustalono, że sys tem  p rem ­
iow ania  wywozu baraniny nie da w y­
ników  korzystnych, gdyż premje nie 
do trą  do hodowcy. W obec tego po w ­
s ta ł  projekt udzielania  premij bezpo­
średnio  hodow com  za najlepszą jakość 
w yprodukow anych  owiec. P rem je  te, 
m iałyby być rozdzielone za pośrednic­
tw em  związków hodow lanych.

Zbyt su row ców  rolniczych.
Odbyło się w M inisterjum  R oln ic­

twa i Reform Rolnych pierwsze ple­
narne zebranie komisji do badania 
możliwości rozszerzenia zbytu  su ro w ­
ców rolniczych pochodzenia k ra jow e­
go. Obradom pierw szego plenarnego

Słow o sportowe-
Sport Polski w roku 1932.

Ubiegły rok  m ożna uznać pod każ 
d y m  w zględem  za rekordowy. Przyniósł 
on nie ty lko  szereg rekordów, lecz 
rów nież  w span ia ły  rozrost sportu  
wszerz. P rzeglądnijm y najważniejsze 
w ydarzenie ,  jak ie  dokonały  się w 
b ieg łym  roku  uw zględn ijąc  Często­
chowę.
Lekka atletyka.

Odegrała w ub ieg łym  sezonie rolę 
dom inu jącą  przyniosła  n am  dw a ty ­
tu ły  m istrzów  św ia ta ,  Kusocińskiego 
i W alesiew iczów ny, rekord św ie tny  
w dysku  W eisów ny i wiele innych  
cennych  sukcesów, ja k  np. 3 zw ycięs­
tw a  na  zaw odach  w Chicago, d rug ie  
m iejsca w m eczu  7 pańs tw  w Au- 
tw erp i,  pokonanie Czechów w meczu 
kobiecym  i m ęsk im , zw ycięstwo K u­
socińskiego n ad  L eh tinenem  itd.

i a  pozycji u jem n y ch  zanotować n a ­
leży porażkę naszą z W ęgram i i Au- 
s tr jakam i.

W  Częstochow ie zawodów lek k o a t­
le tycznych  było stosunkow o mało, do 
w ażniejszych należały: zawody B ry g a ­
dy z Roździeniem  —  Szopienice o 
puhar,  wzięcie udziału  przez Brygadę 
w  m istrzostw ach  d rużynow ych Ś ląska 
i  zajęeie 3 m iejsca za Pogonią  S tad- 
jonie, zawody Victori z Z.T.G.S., Vic- 
torji ze Szkołą Podchorążych, pokazo­
w e zawody lekkoatle tyczne urządzone 
przez M. K W. F. i P. W., z zaw od­
niczek w ybija  się na p ierw szy p lan p .  
P luc ików na z K. S. B rygady, która 
za jm uje  7 m iejsce w dziesiątce naj­
lepszych  zawodniczek polskich osią­
g a jąc  w skoku  wzwyż 137 cm.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń

„ R E N O M A ”
wł. MARIAN Ż UKO WS KI  

Częstochowa, Aleja Nr 21, te l. 448.
PRZYJMUJE: Ogłoszenia: do w szys tk ich  

p ism  kra jow ych  i za g ran icznych .  
POLECA: Dzienniki i czasop ism a  k r a ­

jo w e  i zagran iczne .  
S PRZED A JE: W y r o b y  ty to n io w e ,  p a ­
p ie rosy ,  o raz  znaczki s te m p lo w e ,  p o c z ­

tow e, w e k s le  i t. p. 547
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

Tabela lekkoatletyczna mistrzów 
i rekordów polskich.

rek. połsk. europ. 
100 rntr. Trojanowski II 10.7— 10 3 
200 „ „ II 22 — 20.9
400 „ B in iakow ski 49,6 — 47.6
800 „ Kostrzewski 1.55—1.49 8

1.500 „ K usociński 3.54—3 49 2
3 090 „ Kusociński 8.18 8 — 8 18 8
5.000 „ K usociński 14 41.8—14.17

10.000 „ Kusociński 30.11.4—30 06 2
110 płot. Trojanow ski I 15.5— 14.4 
400 płot. K ostrzewski 54 2— 52.2 
4 X 100  W arszaw ianka  43 8 —40.6 
4X 400 A .Z S . W arsz.3.26 8 —3 11.2 

Skok wdał Sikorski m tr .  7.32—7.64 
skok  w zw yż P ław czyk  m tr .  1 9 6 - 1 .9 6  

Tyczka Sznajder „ 3 90—4 25
T ró jsk o k L u ck k a u s  * 14 24— 15.17

Kula Heljasz * 16 05— 16.20
Dysk Heljasz „ 45.72—50.73 
Oszczep T urczyk  „ 64 44—74.02
Młot W ięckowski * 38 61—56 08
5 ciobój W ieczorek 3238 punk. — 
10-ciobój Siedlecki 7853 punk, — 
Panie:

rek. polsk. europ. 
50 m tr. H uban icka  7 60—6.4 
60 * Brenerów na 8.1—7 6

100 „ W alasiewicz. 1 1 .9 —119
200 „ W alasiewicz. 24.1— 11.9
800 „ Walasiewicz. 2.24—2.16.2

1000 * Kilosówna 3 .2 2 4 —3.04.8
80 płotki Schalińska 12 4 — 12.1 

skok  wdał 
z m iejsca H ulanicka 2 50 — 2.50 

z b iegu Walasiewicz. 5 71— 5.91 
wzwyż K ra jew ska 1.50.5— 1 61 

ku la  Ja s ień sk a  12 05 — 13 70 
d ysk  W eissów na 42 4 3 —42 43 

.  oborącz Konopacka 66.48— 66 48 
oszczep Lonka 36 90—44 64

oborącz „ 54.56—57.05
trójbój Konopacka 185 punk. 
pięciobój „ 4066,07 p.
4 X 7 5  Grażyna 39.4—38.2
3X 100  Stadion 5 3 - 4 8  8
4X 200  A.Z.S. W arsz ,1  52 2— 1.45 8 

10X 100 „ ,. 2.20—2 04.4
100X 100X 200X 800  Rozdzien 3.32 — 

3X 800  Pogoń 7.54.2 — 7.47.8
Dalszy ciąg jutro.

J. W.

zebrania kom isji  przewodniczył w ic e ­
m in is te r  ro ln ictw a p. W. Karwacki. 
W  w yniku  dłuższych obrad wyłonio­
no trzy  podkomisje: pierw szą do spraw 
surowców pochodzenia roślinnego, dru 
g ą  do spraw  surowców zwierzęcych, 
trzecią zaś do zagadnień  ty tuniow ych. 
W szystk ie  trzy  podkomisje u k ons ty ­
tuow ały  się i przystąp iły  do pracy. 
Materjały, opracow ane przez podkom i­
sje zostaną przedstawione na n a s tęp -  
nem  p lenarnem  zebran iu  komisji.

Zjazd h o d o w c ó w  ryb.
W  związku organizacji rybackich  

obradow ała komisja, powołana przez 
ogólny zjazd hodowców ryb  s ta w o ­
wych.

O m aw iane były sp raw y  organizacji 
s taw ów  rybnych  i handlu  rybam i. Ó- 
pracowano s ta tu t  ogólno polskiego 
Związku gospodarstw  staw ow ych. S ta  
tu t  p rzedstawiono członkom  komisji 
do zaopinjowania.

„ T e r o  1".

Z KRAJU.
Zuchwały napad  bandycki 

i rabunek  12.000 zł.
Gospodarz Wieczorek we wsi Kru­

pówki, (Poznańskie) sprzedał przed 
k ilku dn iam i swe gospodarstwo, u- 
zyskując 12.000 zł. w gotówce. Pozo­
staw iw szy  żonę i syna na czas przejś 
ciowy u  now onabyw cy W ieczorek w y­
jechał,  celem w yszukania  nowego ob» 
jek tu .  W ieść o pozostaw ionych przez 
gosp  darza pieniądzach szybko obiegła 
okolicę i była przyczyną napadu  ra ­
bunkow ego.

Podczas, gdy  dom ow nicy p o g rąże ­
ni byli we śnie, do pokoju Wieczor- 
kowej w targnęło  sześciu uzbrojonych

w rew olw ery  bandynów , k tórzy  zażą­
dali w ydan ia  pieniędzy.

Początkow o n apadn ię ta  usiłow ała 
grać n a  zwłokę i s taw iać  opór, lecz 
jeden  z bandytów  wymierzył rew ol­
wer w pierś jedynego  jej syna, czem 
spowodował, że W ieczorkowa przed 
n iebezpieczeństw em , grożącem dziec­
ku, u s t  ąp i ła .

Po o trzym an iu  gotów ki 12.000 zł. 
bandyc i zbiegli.

Polic ja  wdrożyła natychm iastow y 
pościg.

Wyrok w p ro c e s ie  „ t a s i em kow ców  
s o sn o w ie c k ic h ” .

Sąd okręgowy w Sosnow cu ogłosił 
wczoraj wyrok w procesie sosnowiec­
kich „ tas iem kow ców ”, którzy przez 
d łuższy czas trzym ali pod s trasznym  
terorem  kup iec tw o  żydow skie Z ag łę­
bia.

Skazani zostali: Hersz Moszek Be- 
k erm a js te r ,  la t  35— na trzy  la ta  więzie 
n ia  z pozbaw ieniem  praw  na 5 lat, 
Szm ul B ekerm ajste r,  la t  21—na cztery 
la ta  w ięz ien ia  z pozbaw ieniem  praw 
na 6 lat, Iser B ekerm ajste r ,  la t  39 — 
na trzy la ta  więzienia z pozbawieniem 
praw n a  5 1., F iszel Kurcfeld, la t  27 
na  pół roku więzienia. A bram  Kupka, 
la t  24—na półtora roku więzienia z 
pozbaw ieniem  praw  na 3 lata, Mord­
ka Bratkiew icz, la t  36—n a  dw a ia ta  
więzienia z pozbaw ieniem  praw  na 4 
lata, Hipszer Ju d k a ,  ła t  31—na 8 m ie­
sięcy więzienia z pozbawieniem  praw 
na dw a lata, Żółciński Antoni, la t  28 
na  cztery  m iesiące więzienia z pozba­
w ieniem  praw na dwa lata, Gotfryd 
Eljasz, la t  33— na półtora roku  wię­
zienia z pozbaw ieniem  praw na trzy 
lata, G u tm an  Chaja, la 37—na sześć 
m iesięcy w ięzienia z pozbawieniem

praw  na dw a lata, przyczem karę da­
rowano jej na  zasadzie am r estji, Ro- 
zen vel K iszka Mordka Dawid, la t  27 
i Grysgrin  vel T ryp  Joei Herszel, lat 
25— na 6 m iesięcy  więzienia z pozba­
w ieniem  praw  na 2 lata, Pawelczyk 
Adam, la t  82 i Mendel Kornhendler, 
la t  15—n a cztery m iesiące więzienia 
z pozbaw ieniem  praw na dw a lata, 
Chil S ta ttler ,  la t  20— na rok i dwa 
m iesiące  więzienia  z pozbaw ieniem  
praw  na 2 la ta  i Jo ach im  Rozenblum, 
la t  32—na sześć m iesięcy  więzienia  z 
pozbaw ieniem  praw  na dw a la ta .

Po ogłoszeniu  w yroku sąd zarzą- 
dzlł na tychm ias tow e aresztow anie Mosz 
ka  i Isera B ekerm ajs trów , A bram a 
Kupki i Mordki B ratk iew icza.

U u t y s z p ;  dziś przez Radjs?
W A R S Z A W A  17 lu te g o

11.40 Codz P rz e g lą d  P ra s y  P o lsk ie j  11.50 
Kom. m e teo r .  Gł. W ojsk .  S t.  M eteor ,  dla 
kom un, lo tn iczej.  11.58 S y g n a ł  czasu. 12.05 
P ro g r a m  na  dz. bież. 12.10 P ły ty  gram of.
13.20 Urz. kom. P.I.M. 15.10 U rz . kom. P ań  
stw. Inst.  E kspo r t .  15.15 Kom. gosp. 15.25 
Chw ilka lotn. 15.30 C hw ilka  m orska.  15.35 
O dczyt.  15.50 P ły ty  gramof. 16.25 „A rm ja 
p racy " .  16.40 O dczyt.  17.00 K oncort .  t 17.55 
P ro g r a m  n a  dz. nast.  18.00 M uzyka lekka.
18.50 Kom. d la  n a r c ia r z y  z K rakow a. 19.00 
Rozm aitośc i.  19.20 P rz e g lą d  ro ln iczy .  19.30 
F e l je to n .  19.45 P ras .  Dz. Radj. 20.00 P o g a ­
d an k a  muz. 20 15 K once r t  symf. 22.40 W ia  
dom ości spor t .  22.45 Dod. do P ra s  Dzień. 
Radj.  22.55 Kom. Gł. W ojsk .  St. Meteor, 
kom. lotn. i kom. po licy jny .  23.00 M uzyka 
taneczna .

K A T O W IC E  17 lu tego.
11.40 Codz, P rzeg l .  P ra sy  P olsk ie j i kom. 
m e te o r ,  z W a rsza w y .  11.58 S y g n a ł  czasu. 
12.10 P ły ty  gram yf.  13.15 Komun, gospod.
13.20 Kom. m e te o r ,  z W a rsza w y .  15.10 
T r a n s m  z W arsz .  15.50 Bajeczki.  16.05 I n ­
te rm e z z o  muz. 17.25 Tr.  z W a r s z  17.55 
P ro g r a m  n a  dz. nast. 18 00 Muzyka lekka.
18.50 Kom. d la  n a r c ia r z y  z K rakow a.  19.00 
Odczyt.  19.15 Rozmaitości.  19.25 Kom. s p o r  
tow e. 19.30 T r.  z W a rs z .  22 5 0 P ro g ra m  n a  
dz. nas t.  22.55 Kom. m e te o r ,  z W a r s z a w y  
23.00 S k rz y n k a  pocztow a.

O bw ieszczenie Nr. 1373 32.
K om ornik  S ąd u  G rodzk iego  w  C z ęs to ­

ch o w ie  IV re w iru  S tefan  S to d ó łk ie w ic s ,
z a m ie sz k a ły  w  C z ęs to ch o w ie  p r z y  ulicy 
Najśw. Marji P a n n y  N. 55, w  m yśl ar t .  
1148 i 1149 P roc .  Cyw., n in ie jsz em  o b ­
w ieszcza ,  iż w  dniu  8 c z e r w c a  1933 r. o 
godz. 10 ran o  w  sali p o s ie d ze ń  P io t rk o w ­
skiego S ą d u  O k rę g o w e g o  W y d z ia ł  Z a­
m ie jsc o w y  w  C zęstochow ie ,  na  p o k ry c ie  
n a le ż n o śc i  Chaim a W a js b e rg a ,  w  kw o­
cie  200 zł. z % i kosz tam i,  o d b ę d z ie  się 
s p rz e d a ż  p rz e z  l icy tac ję  p u b l ic z n ą  p r a w  
A nton iego  C hudzika do p o ło w y  osady 
w ło śc iań sk ie j  za p isa n e j  w  tab e l i  l ik w id a ­
cy jn e j  n a  w ieś  Ło jk i ,  gm  C rabów ka , p o w  
cz ęs to ch o w sk feg o ,  pod  Nr. 2, z a w ie r a ją ­
cej p r z e s t r z e n i  ogólne j 11 m orgów , na  
k tó re j  m ię d zy  in n e m i w z n ie s io n e  są nas ­
tę p u ją c e  budynki:

1) dom  m u r o w a n y  z ceg ły ,  k r y ty  p a p ą  
m ie sz c z ą c y  w  sobie 2 u b ikac je  m ieszkal­
n e  i s ień,

2) s to d o ła  b u d o w a n a  z d e s e k  i bali , ,  
k ry ta  s łom ą,  o 1 k le p isk u  i 1 są s ięku ,  o- 
r a z  in n e  s z c z e g ó ło w o  w  p r o to k u le  opisu  
w y m ie n io n e .

Nieruchomość powyższa:
a) w e  w s p ó ln e m  z osobam i obcemi, 

d z ie r ż a w n e m  lub z a s ta w n e m  posiadan iu  
n ie  z n a jd u je  się,

b) u rz ą d z o n e j  h ip o te k i  n ie  ma,
c) p o d le g a  o g ran ic ze n io m  w  stosunku  

d ro b ien ia  i nabycia ,
d) n a le ż y  n a  p ra w ie  w łasn o śc i  do A n ­

ton iego  i E l e o n o ry  m ałż .  Chudzik.
L icy tac ja  p r a w  A n to n ie g o  Chudzika 

ro z p o c z n ie  się od sum y szac u n k o w e j 
5.000 z ło tych .

Biorący udzia ł  w  licytacji ,  w inni z ło­
żyć  kauc ję  w  w ysokośc i  10$ od sum y sza. 
cunkow ej.  o raz  św ia d ec tw o  n a  p ra w o  n a ­
b y w an ia  g r u n tó w  w łośc iańsk ich .

A kta  w  sp raw ie  p o w y ższ e j  sp rzed aży  
z n a jd u ją  się  w  k a n c e la r j i  W y d z ia łu  Cyw, 
P io t rk o w s k ie g o  S ądu  O k rę g o w e g o  W y ­
dzia ł  Z a m ie js c o w y  w  C zęstochow ie .

K om ornik .  Sł. S to d ó łk iew icz .

Do akt Nr. Km. 89/33.
Obwieszczeni®.

K om orn ik  S ądu  G rodzk iego  w  C z ę s ­
to c h o w ie  IV  r e w ir u  St. S to d ó łk ie w icz  za ­
m ie sz k a ły  w  C zęs tochow ie ,  p r z y  ul. N. P. 
Marji Nr. 55 n a  za sa d z ie  art. 602 K P. C. 
o bw ieszcza ,  że  w  dniu  9 m a rc a  1933 r. od 
g o d z in y  10, od b ęd z ie  się  l icy tac ja  p u b ­
liczna  n ie ru c h o m o śc i ,  n a le ż ą c y c h  do Mar­
ji  R akow sk ie j  w  jego  loka lu  w  Gorzelni,  
g m in y  G rabów ka ,  sk ła d a ją c y c h  się z m e b  
li d o m o w y ch  i inn., o sz a c o w a n y c h  na  łą c z  
n ą  sum ę 1435 zł., k tó re  m o ż n a  oglądać  w  
dniu l ic y ta c j i  w  m ie jscu  sp rz e d a ż y ,  w  
c z as ie  w y ż e j  oznaczonym .
C zęs tochow a,  dn. 10 lu eg o  1933 r.

K om orn ik  St. S to d ó łk ie w ic z .

®KNY OGŁOSZEŃ: Prz««ł tek s tem  48 gje. za  w ie rsz  i m ,  nadesłam®, w  tekście  i za teks tem  30 gr., — ta b e la ry c zn e  50 p roc  d roże j ,  z a g ra n ic z n e  100 proc. D robne  ogło-
ś z e a la  18 g r  za w yraz .  N ajm nie jsze  1 zł. — B ezrobo tn i  i p e s s« k » ją « f  g racy  kerzys tm jąs  59 proc. ulgi p rzy  zam ieszczaniu  ogłs*s®<S irafonych. — W s z e lk ie  kom unika ty  z r z e s z e i

I s tew . k z l łe ra ln o -e św ia tew y eh  u m ieszczane  są bezpła tn i?
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